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U  fi|,oitiiiici.ia wojskowe.

i i i .
Po ukończonej  kampanii w Niemczech r. 

1809, dwa szwadron}' pu łku gwardyi  u ła ­
n ó w ,  zostały odkomenderowane  z garnizo­
nu  Chantylli pod Paryżem do Hiszpanii ,  
w htóryinto czasie i z innych pu łków kawa- 
leryi  gwardy i ,  tyleż poszło na tę wyprawę  
żołnierzy.

Oddziały te połączyły się z korpusem fran-  
euzkini pod komendą marszałka Bessićra, 
który miał ut rzymywać  na wodzy prowin-  
cyje północne Hiszpani i, a szczególniej starą 
l ias tylnę ,  gdzie największa liczba była ge- 
ryllasów, a nadto zwiastowały zawsze p rzy­
bycie Napoleona do Hiszpanii ,  co było dla 
powstańców nie małym pos tr achem ;— nim 
jednajk la kawaleryja gwardyi  poszła w czyn­
na kampani ją,  miała przeznaczone miasto 
Caslroherix na dwu-miesieczny  spoczynek,  
lak z t rudów kampanii niemieckiej , jako i 
po odbytym uciążliwym marszu.

Miasto to położone w zyznej i kwiecistej 
okolicy Kastylii,  odległe od Burgos ośm mil 
hiszpańskich, zamożne ,  lu d n e ,  a szczegól­
niej odznaczające się wielką liczbą urodzi­
wych Hiszpanek, nader  przyjemny dla uła­
nów polskich zwiastowało spoczynek. Jako 
też w krótkim czasie przy łagodnym obcho­
dzeniu się naszych żołnierzy, zawiązały s ę 
zabawy, związki p rzy jazne,  a szczególniej 
intrygi  miłos'ne, które na długi  czas po wy­
marszu Polaków, zostawiły smutek w ser ­
cach czułych Hiszpanek. Po ki lkunasludnio-  
wyin pobycie , mogliśmy spokojnie na kwa­
terach zasypiać,  gdyż sarni mieszkańcy na­
szego komendanta  o zbliżeniu się geryHa­

sów uwiadamiali ,  mimo tego, szwadron służ­
bowy był  zawsze gotowy do boju , i k"cdy 
vy chwilach łagodnego wieczora,  jedni  woj­
skowi pod oknami pięknych  Hiszpanek śpie­
wal i nadwiślańskie pi eśn i ,  albo przy m u ­
zyce gitary, tańczyli  z niemi bolero? inni  
z nabitą bronią  około miasta pi lnie patrolo­
wali.  —

Tak dnia j ednego na imieniny szeia szwa- 
d ionu  Stokowskiego, oficerowie zrobiwszy 
składkę ,  zaprosili  najznakomitszych mie ­
szkańców na wesołą lerlulęj wieczorem po­
koje ałkaldego ubrane  w kwiaty, zajaśniały 
rzęsistem świat ł em,  t rębacze pułkowi za­
grali  fa n fa rę  i wkrótce ujrzeliśmy zapro ­
szonych gości;  byli między nimi poważne  
matrony,  w niedzielnych sukniach ojcowie,  
i w s trojnych mantylach nadobne Hiszpan­
k i ; — zabizękły gi tary i przy śpiewie sygi- 
dyllów, tańczyły młode dziewice z kastanie- 
tami zajmujące fan tango ; a kiedy sorbety,  
pomarańcze i zawsze ulubioną Hiszpanom 
czekuladę roznoszą obficie, s tanęliśmy pol­
skim zwyczajem z pełnemi madery kielichy, 
pijąc zdrowie so len izan ta , a wtenczas przy  
odgłosie t rębaczy i krzyku HiszpaneH, d w u ­
dziestu żołnierzy z karabinków dali ognia 
na wiwat . •—  Trwała uprzejma wesołość ,  
zapomnieli  Hiszpanie o zaciętej wojnie , o 
nienawiści,  o ge ry l lasach , nie myśleli w tej 
chwil i ,  że może niebawnie będziemy mieli  
z ich synami krwawą przep rawę  , i kiedy 
w noc późną tańczyliśmy Mazura , w którym 
ładne  Hiszpanki nie znając tańca ,  skakały 
jednak wesoło;  wszedł alkalde i szefowi 
Stokowskiemu rzekł  coś do ucha ; dowie­
dzieliśmy się od niego,  że s ławny par tyzant  
Em peciuando} przyszedł do Melgar  wfości 
o dwie tylko milę hiszpańskie odległej od
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naszego ga rn izonu ,  a tak zamiast dalszego 
m azura ,  t rębacze zagrali  na koń,  przest ra­
szone Hiszpanki rozbiegły się do dom ów,  
a my dosiadłszy r um a ków ,  s tanęl iśmy go­
towi  do boju.

Gdy świtać zaczęło,  poszedł  porucznik 
Jaraczewski  w pięćdziesiąt  koni na podjazd,  
u jrza ł  istotnie szwadron  geryl lasów przed 
włością Melgar ,  a mając polecenie  nie wda­
wać się w żadne rozprawy,  zaczął w po ­
rządku  swój o dw ró t ;  lecz Em pecinando  o- 
.śmielony tern wstecznćin poruszeniem a 
nadto  ufny w swe siły, kazał swoim huza­
ro m  żywo nacićrać i kiedy ci mocno się 
zbliżyli ,  strzelając z ręcznej  bconi  dc na­
szych żołnierzy,  zwróc i ł  się Ja raczew sk i , 
u de rz y ł  w ś rodek szwadronu Hiszpanów i 
w  jednej  chwili  tych rozbiwszy,  znów za­
czął  swój odwró t ;  w  tćj p rzeprawie  miał 
dwóch ludzi  z ran ionych ,  z których j e d n e ­
m u  spadła czapka na z i e m ię , clo niej więc 
leciały geryllasy, gdyż ta miała być ich całą 
zdobyczą;  co widząc porucznik Jaraczewski, 
krzyknął  do swoich u łanów:  »Nie dajmy pol­
skiej czapki Hiszpanom*, a uderzywszy na 
n i c h ,  powtórn ie  rozpędz i ł ,  czapkę odebrał  
i  t rzech geryl lasów wziął do niewoli ;  w tej 
chwil:  nadszedł nasz szwadron ,  lecz Hisipa- 
n y  zniknęły.

Po tej rozprawie  powróć,  wszy do Castro- 
L e r ix ,  zn ó w  śpiewaliśmy Siygidyllę i krako­
wiaki ,  tańcowali bolero i często strzelali do 
gery l lasów,  a nakoniec gdyśmy po odebra­
n y m  rozkazie opuszczali ten wesoły spo­
c z y n e k , udając się do Yal ladol id,  wszyscy 
mieszkańcy nas o ćwierć  milę za miasto 
odprowadz i l i ,  gdzie przy  muzyce trębaczy, 
p rzy jaznych  pożegnaniach i łzach czułych 
Hiszpanek , spełni l iśmy po kilka kiel ichów 
w i n a ,  idąc na nową przygodę z m i ł y m  
w s p o m n i e n i e m  p o b y t u  w C a s t r o -  
h  e n i x.

IV,

Kiedy po k rw a w y m  ut ł u mieniu powsta­
nia w Madryc ie  w roku  1808 przez  wojska 
francuzkie  pod wodzą M ura ta ,  duch zemsty 
ogarną ł  całą Hiszpani ję,  a lud  uchwyci ł  za 
oręż,  wtenczas we wszystkich prowincyjach 
tego kraju u tworzy ły  się zbrojne hufce pod

nazwiskiem geryl lasów na wytępienie  Fran­
cuzów, i wojna przybrała  morderczą  po­
stać; gdziekolwiek bowiem zdarzyło się tym 
powstańcom ująć żcłnićrza f rancuzk iego , 
kończył  on w i c u  rękach życie w  s trasznych 
m ęczarn iach ; dla tego wojska francuzkie 
działając równie  w tym d u c h u , rozstrzeli ­
wali  geryl lasów bez żadnego wyjątku w miej­
sce niewoli .

W takim stanie rzeczy, smutno było czę­
stokroć patrzyć na starców, kobiety i dzie­
ci,  które na wieść zbliżającego się oddziału 
F rancuzów ,  przejęci  s t rachem, opuszczali  
swoje siedziby, unosząc z sobą co mieli naj­
droższego,  ni epomni  n a w e t ,  gdzie znajdą 
schronienie  lub gdzie ich noc ciemna za­
skoczy.

Tak dnia jednego szwadron pu łku  gwar -  
dyi polskich u łanów , będąc w przednićj  
straży oddziału francuzkiego,  pod  komendą 
jene rała  R og ice ta , ścigał w górach Biskai 
hufiec geryllasówy zostający pod wodzą wa­
lecznego M iny ;  przeszedłszy skaliste góry 
i dzikie wąwozy,  żo łnierze polscy zoczyli  
zieloną d o l i n ę , a śród tej aKnożne miaste­
czko Ordunia  , z którego w przec iwną stro­
nę  uchodzil i  żolnićrze M in y ,  a z nićmi 
s trwożeni  mieszkańcy. Poszedł  szwadron 
polski w pogoń , lecz geryl lasy uszli w  nie­
dostępne ustronia , zostawując nieszczęśli­
wych mieszkańców po d r o d z e ; tych żoł­
nierze polscy nawracal i  do dom ów ,  zarę ­
czając im pewność  życia i mają tku;  na sa­
mym czele tego szwadronu , pędzi ł  podofi­
cer  Markiewicz z o ś in u  żołnierzami a od­
daliwszy się od swej komendy,  między t łu­
mem uciekających,  napotkał podeszłą Hi­
szpankę,  przystojnie  ubraną z dwoma prze ­
cudnej  u rody  córkami,  a przy tych t rzy 
muły na ładowane  ich najdroższym mająt­
kiem ; gdy te kobiety zoczyły polskiego 
żołnierza,  upadły  na kolana i w  strasznej 
rozpaczy,  sądząc się być blizkie utraty życ ia , 
drzącenri rękami podawały mu worki z pić- 
niądztnr;  wstrzymał  konia nasz podoficer,  
spojrzał  na nich z uczuciem i i tości, rzekłszy 
po hiszpańsku te s łowa:  «Jo soj Polaco« (ja 
jes tem Polakiem), a wziąwszy przestraszone 
Hiszpanki pod swoją opiekę ,  z nietkniętym 
majątkiem odprowadzi ł  do ich mieszkania. 
Pamię tne  były te słowa polskiego żołnierza
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w O r d u n i e ,  bo biedy we dwa lata powtór-
n ' e  wkroczyliśmy do Hiszpani i,  i ścigając
geryllasów’ , stanęl i na rynbu  tego raiaste-
c zba ; mieszkańcy niosąc nam żywność z ra-
dośnein uczuciem,  witali  Polaków; była
między  niemi i owa Hiszpanba ze sweini
córkami,  a ta dostrzegłszy Markiewicza już
wtenczas bedaceęjo w oficersbim m undurze ,  

° V* • i • *witała go ze łzami wdzięczności,  nazywając
,o swym obrońcą, swym synem. Zjab szczerą 

chęcią życzyliśmy w tem miejscu przyjaz­
n y m , choć dzień j ede n  wypocząć,  ale nie-  
l ilościwa t r ą b a , po dwu-godz in nym  spo- 
czynbu ,  znów dała hasło do marszu i znów 
poszliśmy za geryl lasami w  góry i wąwo­
zy, gdzie miłe przyjęcie mieszbańców Qr- 
d u n i , przebiegło jab sen zwodniczy t

S. U ......

Słowo o politechnice.
P e w i e n  jeg o m o ś ć  u s p r a w ie d l iw ia !  s ię  z  s w y c h  
c z ę s lo  os lryc l i  u w a g ,  m ó w ią c :  »Jam Kuśnierz,  
r a  hurt robię k o ż u c h y  —  każdem u w o ln o  prssy- 
p róbow ać  je  sob ie ;  zda  mu s i ę ,  n iech  k u p i— a 
n ie ?  niech  z o s t a w i  dia  in n y c h ,  k tórym  co pra­
w i e  b ęd ą — bo znajdą s ię  ta c y .«

Szhoła poli techniczna (szllola przemysłowa)  
w Wiedniu ,  dolcąd teraz tyle młodzieży galicyj­
skiej uczęszcza, jes t  j ednym z najważniejszych 
n am  zakładów naukowych cesarstwa —: a pytanie,  
jakie korzyści z niej dla Galicy i ciągnąć by wy­
pada ło— i o ile młodzież tu wysełana stosownie 
do potrzeb kra ju ,  a odpowiednio trafem nań przy­
pa dł em u  wyborowi się sposobi ,  j es t  pytaniem 
lirajowem. Rozebranie i zaspokojenie tego pyta­
nia przy braku  dokładnych statystycznych dat 
przemysłowości  kraju p rz y l r u d n e , wielkie ko­
rzyści przynieśćby musiało —  przynajmniej  wię­
k sze ,  niż nie jedua  francuzka powiastka czylana 
jednego i tegoż samego duia całym kra jem.  Lecz 
i mnie j  zupe luy rozbiór tego pytania wielona 
usłużyć moze.

Z doświadczenia wiemy, iż zwykle ojciec wy- 
sełający syna do Wiedniu na pol i technikę , w tę 
szkołę  niepojętą czarów — czarowuej nazwy — nie 
wić ,  po co go tam właściwie po se ła — czego tam 
syn jego uczyć się ma — a co winien umieć powró­
ciwszy— bo chcę wierzyć,  że się nie często tra­
i ł a , że ojciec dla tego z dom u go wyseła,  bo się 
chłopiec uczyć nie chce,  a do ożenienia za m ło ­
dy, a więc zawadza w domu. —  Ojciec wysćłający 
syna na medycynę lub prawo, wie: że będzie 
mia ł  syna lekarzem lub  prawnikiem jak  sobie 
tego życzył i ltu czemu wolę syna nagiął. Nie

tak z politechniką. Poli technika f a więc wiele 
umieć  powinien prócz zgrabnego lorynerowania 
i mnie j  zgrabnych manjt  r  od pierwszego lepsze­
go ke lnera wiedeńskiego —  powinienby coś u- 
mieć ,  coby zapłaciło koszta tam poniesione przez 
ojca,  a tein samem  przez kraj — coby zapłaciło 
tęskne  oczekiwania,  gdyśmy słyszeli,  że syn pana 
tego a tego w Wiedniu na edultacyi —  a jeszcze 
w szkole pol i technicznej .—  U nas lak mało  r u ­
chu przemysłowego —lali mało  krajowców uspo­
sobionych do prowadzenia istniejących już  fa­
b r y k . —  Lecz cóżmy dostajemy —i* Ólo często się 
t r a f i # ż e  powracający ledwie ki lkoma fałszywie 
spainięlanemi wyrazami lluglnjo — a najwięcej 
coś trochę o łówkiem porysuje ,  nie wiele wię­
cej nad wzorki do liaftów —a gada wiele o tern 
czego ani widział,  a przezlo nawet i prawdziwie 
uzda tnionym wziętość psuje — wszak pomyśli  so­
bie każdy myślą Szyllera: Damit lockt man kee- 
ne.n Hunil aits dem Ofen. —  Ztąd zarazem i lu , 
ze przypatrzywszy się z boku  ojciec drugi nre 
pośle już  syna swego tak daleko z d o m u —  bo 
przekonany doskonale , że aby bez sensu gadać 
i nos w górę zadzierać i tam dalej , nie potrze­
ba być w Wiedniu , dość być w Milówce,  zdro­
wie zostanie w dodatku do zrzucania snopków i 
łirzyczenia w polu.  To co do rodziców.

Równie często zdarza się, że młodzieniec przy­
bywszy In już  na miejsce,  zapylany, po co przy­
jecha ł  — »na politechnikę^ — a czego się clictsz 
uczyć—yjeszcze nie wiem«, odpowiada —o bo to 
t rudno uczyć się wszystkiego,  aby się nauczyć,  
a więc często dopiero po straceniu roku rozpa­
trzy się, ze trzeba m u  było jąc  się czego inne­
g o — że to albo nie po jego si le,  albo nie po 
chęci.  —Lecz raz w tej drodze,  szkoda roku co­
fać się — lepiej  zmarnować wszystko, niż przy­
znać sobie,  że się pomyl i ło ,  —  idzie dalej rok  
drugi i trzeci — : Tażto nasza po-ojcowslia natu­
ra. Taka młodzież gdy wraca do d o m ,  bo i w Pa­
ryżu cudów uie robią,  trudno aby mogła  zachę­
cić zdatną,  pilną młodzież ,  do rzucania sic w ten 
zawód, który tylko pośmiech  dal swym zwolen­
nikom. I bardzo smutne  a rzetelne spostrzeże­
n i e ,  ze wielka część młodzieży tej szkoły składa 
się z mnie j  więcej ma ję tn ych ,  którzy doświad­
czywszy daremnie szczęścia w każdej prawie na­
uce ,  wszędzie zrzuceni dla braku  zdatności , czę­
ściej pilności — wreszcie jak  tonący brzytwy —  
istni bankruci  umysłowi ,  chwycili się pol i techni­
ki , gdzie tyiuł tajemniczy pozwala próżnować 
jeszcze parę l a t —i zarobić sobie na czczą głowę 
niby llorónkę promieniową,  tytu ł :  »Wied niski 
Pol i technik .* —  Gdy nic innego ,  tylnł  ma i na­
rzekać może śmia ło ,  n ab ra l i  przedsiębierczego 
ducha w kraju , choć on gotowy czeka by s i lo le

*



doliny* zaklinać na koszt  cudzy. Takieto poję­
cia techniki ,  tyle przerachowań sprawiły, lali co 
do rodziców, młodzieży, j ak  i oczekiwań kraju.  
Dopóki  nie poznamy dobrze tej szkoły —czego się 
w niej nauczyć można ,  a co nam z tego potrze­
bnie jsze—dalej : póki nie obliczymy, czy uczeń 
tej szkoły może  i chce co umićć  — jeszcze da­
lej :  póki nie przyzuamy, że szkoła teoryję tylko 
daje,  osobliwie co do szczególnych jej nauk —f  
i ze t rzeba pracować u prostych majstrów,  by 
sa me mu  być majs t rem (mistrzem),  tedy dopiero 
m ożem  sic spodziewać tych IiorzyściWjakie inne 
kraje ztąd maja.  — Lecz my za nadto wygodę 
lubimy i l emuto krydką ładnie,  jasno wywo- 
dzim »zysk« — ale jeszcze ładniej ,  jaśniej w pra­
ktyce bez ltrydlti »slratę.«— Ogólnie zauważać 
można ,  że kurs poli techniki  nie mniej  wymaga 
pracy, ni l  kurs  medycyny, a dużo więcej , niż 
kurs prawa — gdy z drugiej  strony zbyt wiele u 
nas przesądów jest  j eszcze ,  t ak,  że zdatniejsi 
nawet do technicznych nauk przystępują z ja- 
kiems leJice-ważeniem i chcieliby juko £ pod­
rzędną  tylko wiadomością z n iemi się obchodzić:  
n iepomni ,  że celowanie w nich nie sam grosz 
ale i zasługę,  leni większą,  gdy cichszą,  ollolo 
kraju przyniesie .— Wreszcie lito się o to  pytał,  
ten się dowiedział , .  że możua  być lilozofem , 
uczonym,  będąc zami łowanym technik iem,  pod 
h tó rem to s łowem r o z u m i e m ,  prócz budowni­
czych i jeornelrów i resztę tec hników,  jakieini  
garbarz , mydlarz,  lub każdy inny fabrykant. Tak  
wielu odwiedza świątynię,  aby się1 przypatrzyć 
gromadce pacierz ' j ące j , zamiast się pomodlić ,  
pogadać z Rogiem. Lecz któżby pisał wszystkie 
rodzaje krzywych zdań młodego wieku ,  któż pi­
sze pamiętniki  życia jei lno-dniowych muszek 1 
(^efei)ierówj.

Naulii wykładane w szkole po l i techniczne j , 
można podzielić na t r z y  wydziały: i n a t e m a  
t y c z n y  — h a n d l o w y  i c h e m i c z n y  — Rol- 
nictwa się tu zatem uczyć nie można ,  jak myl­
nie może nie je de n  jeszcze sądzi —osobną drogę 
sposobienia się na Rolnika , spotnniemy sobie 
niżej. —  Żaden z tych wydziałów nie da się ści­
śle odgraniczyć od drugich — wszystkie wzajem 
w siebie spływają ,  i zależy od zdolności osobi­
stej, czego się ma uczyć na propedeut ikę,  nim się 
tomu lub te m u  wydziałowi wyłącznie już  odda 

zl. M a t e m a t y c z n y  w y d z i a ł  obe jmuje  niż­
szą i wyższą matematykę teoretyczna i zastóso- 
waną. ' f e n  wydział jeszcze najwięcej znany, naj­
częściej przedsiębrany, należnie ocenionym by­
w a —bo uczeń tego wydziału,  jeźli  pi lnym,  już  
ze szkoły prosto zdolnym być może do prakty­
ki sam przez się. —  Wielu młodzieży galicyj­
skiej tego wydziału,  miedzy uiemi llilku szcze­

gólnie zdatnych,  umieści ło się przy kolejach 
żelaznych.  Rurs  ten jest cztero- letnim , i lak 
go robić można:

I. Rok aj) niższa matematyka  — ij) technolo- 
g i j a1— cj) rysunki.

II.  Roli aj) wyższa m a t e m a t y k a — fizyka — 
cj) rysunki.

III. Rok a )  praktyczna jeometryja — b}  mecha­
nika —  cj) rysunki.

IV. aj) budownic two1— 6j) rysunki.
Po ukończeniu lego k u r s u ,  zostaje uczniowi 

oddanie się wyłączne łub  praktycznej j eomet ryi ,  
lub mechanice ,  lub budownictwu.  Dla Wydosko­
nalenia się w budownictwie jes t  tu zakład u S. 
Anny, gdzie jest  równie długi kurs poświęcony 
jedynie a rchi tekturze  wyższe j , teoryją i p ra ­
k tyką .—

B. H a n d l o w y  w y d z i a ł  (koniercyjalny), u- 
czy wszystkiego, co potrzeba kupcowi,  w obszer- 
nurn znaczeniu tego słowa, tali co do poznawa­
nia płodów, towarów, prowadzenia ksiąg rach un­
kowych,  jako też i prawa handlowego.— Prócz 
tego są katedry franenzkiego 1 włoskiego jeży­
k a — dla angielskiego zaś lłorrepetycyje mało ko­
sztujące,  zawsze bywają. —  Ten kurs  jest  dwu­
letni — w tym zawodzie szczególnie najwięcej 
praktyka i praca po-za szkolna zdziałają. Aby 
zaś wyliczyć przedmioty tu wykładane,  po m i ­
nąwszy t e ,  których się uczy młodzież zwykle 
w niższych, k la sach , jako to: jeogral i ją ,  history- 
j ę ,  stylistykę, ortografiję,  i t. d. Są one

aj) Stylistyka liorespondencyi kupieckiej .  
b j  Nauka llupiectwa t. j . :  kupowania,  sprze­

dawania,  p łacenia,  przeselania i t. d. 
cj) Auslryjacliie prawo handlowe i wexlowe. 
t/j) Merkantylne rac hunki ,  obejmujące wszy­

stkie tak zwane: kalltujacyje, metody sliró- 
cania w l ic z e n iu ,  dalej naukę znajomości 
m o n e t ,  m ia r ,  wag,  i t. d. 

ej) Rupiecka bulial leryja,  pojedyńcza i po­
dwójna.

/j) Poznawanie towarów.
</) Jeogralija handlowa. 
h j) Historyja handlu,
C. C h e  m i c z n y W y  d z i a ł dwoma laty szkoły 

objęty, najbogatszy może  korzyściami,  najmniej  
z prawej strony widzianym bywa. Uczeń tej szko­
ły może być prawie wszystkićm, czego tylko 
potrzeba u nas w liraju , co do fabryk ,  lecz ni- 
czćm zwykle bywa przez to, że zwykle ze szkól 
pósełany tu młodzieniec,  z tą szkołą całą swują 
naukę  jako Chemik  kończy; gdy to ,  czego szkoła 
uczy, prawie tylko pó l -kur se m  uważać wy padu , 
jeźli obok szkoły niema zarazem praktyki ,  obok 
leoryi zastósowauia jej.  —I zeń z tego wydziału
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powinien się wyłącznie po ukończeniu kursu 
oddać jednej  gałęzi fabryk ,  wstępując w naukę 
do fabrykanta (majstra) i na nowo prawie uczyć 
się jednego ze s łuchanych w szkole przedmio­
tów. —  Na cóż m u  więc robić kurs szkolny ? 
spyta się może  k to ,  gdy m u  się na nowo uczyć 
pole m t rzeba?  —  Pominąwszy lo, że znający 
Chemi ję całą,  zamiast w ki lku la tach ,  w krót ­
k im czasie, w roku jednym nawet ,  wydoskonalić 
się może na majstra w wybranym sobie przed­
mioc ie,  i ta z tąd korzyść,  że nierównie zdol­
niejszym być m u s i ,  niż czysty e m pi ryk ,  um ie ­
jący swój przedmiot  tylko z doświadczenia, ra­
czej z podania jak jego nauczyciel robi ł  — gdy 
przeciwnie teoretycznie wykształcony Chemik na 
coraz nowe odkrycia,  na coraz nowe wydosko­
nalenia swych fabryk sarn przychodzi — a jakie 
z tąd przed innemi ma korzyści,  lo łatwo po­
z n a ć . —  Nadto jeszcze ,  umiejący całą Chemi ję ,  
nie w jedne j  tylko gałęzi labryk pracować mo­
ż e . —  liaz obeznany z praktyką łatwo mając le- 
oryje gruntowną i w każdej innej  fabryce pra­
cować będzie , lepiej niż zestarzały przy niej 
empiryk tylko. Gdyby właściciele fabryk w Gali­
cj i  chcieli wysełać ludzi pracujących przy ich 
fabrykach ( rozumie  się dozorców teraźniejszych,  
mających często dość poprzedniczych wiadomo­
ści , by robić ten kurs poli techniczny,  a zbyt 
praktyków,  by wszystko co się dowiedzą w teo- 
tyi do już  lnianej -praktyki zastosować),  gdyby 
mówię ci chcieli wysełać do tej szkoły na swoje 
nie wielkie koszta ludzi t ak ich ,  prosto ze szkoły 
po dwóch latach, dostawaliby tanich a wdzię­
cznych im fabrykantów. Jestlo bowiem zupełnie 
Co innego wejść do tej szkoły z ławek drugiej 
szkoły, a z fabryki — jako leż zwiedzać fabryki 
tu l i czne,  jako teoretyk i praktyk zarazem czy 
jako czysty teoretyk.

l lurs ten lubo dwu-le lui  dla praktyków —dla 
s łuchających go bez poprzedniej  praktyki  , a 
nie umiejących ma tematyki , nazwałbym t rzech­
le t n i m ,  a tedy wypada n a :

I. Kok a )  .Matematyka— b j  technologija. 
i l .  » a j  Chemi ja powszeehua. — b j  fizyka.

I i i .  y C h em ija  specyjalna.
Słuchając  Chemii  specyjaluej ,  można lub po­

wtarzać kurs Chemii  ogólnej ,  lub praktyce się 
przyglądać,  clioć same specyjalnćj Chemii  u- 
czenie się dość na cały rok da zatrudnienia po­
rządnem u uczniowi. T u  następuje praktyka.

Każdy więc ojciec wysełający syna swego na 
po l i t echnikę ,  rozumie  się, nic takiego,  którego 
tylko po za oczy z dornu wypchać chce ,  bo so­
bie z nim rady dać nie może,  każdy ojciec po- 
winieuby pomyśleć ,  jaką fabrykę założyć by 
chciał i może — wjaki rn  więc zawodzie życzy so­

bie wydoskonalić swego syna , bo przypuszczam , 
że nikt sobie za wstyd mieć nie może ,  że syn 
jego zamiast kłócić się i bałamucić w sąsiedz­
twie,  będzie własnej fabryki zarządcą, niosącćj 
m u  rocznie więcej niż wszystkie najdowcipniej­
sze sp rawk i , więcej niż wioska nawet i tytuł. 
Trzeba  mu pomyśleć,  czy by przystał na to ,  żo 
jego  syn dobrze urodzony, będzie garbarzem , 
myd la rzem ,  b l icharzem , gorzelnihiem lub bu ­
downiczym,  jeo me l rą ,  którzy ostatni nie samym 
cyrklem robić b ę d ą ,  jeźl i  clicieć będą umićć 
istotnie swój przedmiot .  Tylko po takim wy­
spowiadaniu się przed sobą ,  posełać będą swe 
dzieci nie na zamarnowauie czasu i pieniędzy,  
a najczęściej i zdrowia,  by przewrolniejszych , 
niż przedlóin obaczyć ich z powrotem do do­
mu.  Jeźli  zaś syna chce mieć rolnikiem , lubo 
m u  się wszystko przyda,  co tylko umieć bę­
dzie nie na po l i technikę ,  ale do szkoły wete­
rynario CTIlierarzenei In s l i tu l )  i na kurs gospo­
darstwa na Wszechnicę posełać go będzie. — Kurs 
szkoły weterynarki  j es t  dwu- lc tui  , w przeciągu 
którego wykładane bywają- nauki owczarstwa , 
chowy bydła ogólnie,  leczenia bydła,  część le­
śnictwa i t. d. w instytucie,  na uniwersytecie 
zaś kurs ekonomi  przez uczonego,  a nam zna­
nego profesora S t e e k e r a .  — Po ukoóczeniu  te­
go kuisu we dwóch łatach nastąpi praktyka albo 
w d om u ,  albo lepiej  w jak iem niemieckiem wzo- 
rowem gospodarstwie tak zwanem:  Muslerwirth- 
gehaft. T y m ,  co radziby poznali bliżej ten kurs,  
który uważam za kurs rolnikowi najprzydatniej­
szy, osobno osobnym jej  opisem usłużyć będę 
chciał.  —

Jedno jeszcze ,  a bardzo ważne zostaje do po­
wiedzenia. Dotąd nie inieli rodzice kontroli po­
trzebnej  w świadectwach , czy synowie postępują 
w naukach czy nie. —  Polrzebnem więc zauwa­
żać raz na zawsze , że fał szem jes t  nazwa pier­
wszy, drugi ,  trzeci i tam dalej rok  technik i ,  
j ak lo zwykle u nas najfałszywiej , a przynaj­
mniej  zbyt zgubnie sądzą. — Można sobie wy­
godnie pod tą osłoną kilka lat p rzepróżnować , 
nie nauczywszy się nic i nie zrobiwszy żadnego 
egzaminu ,  a ojcu powiedzieć,  że się skończyło 
cztery lata techniki .  —  Corocznie winien się u- 
czeu poli techniki  wywodzić zaświadczeniami zro­
bionych popisów — albo tym torem ,  jak  wyżej 
wyszczególniono, lub jeźli  inuytn, corocznie dwo­
ma zaświadczeniami z przedmiotów obszerniej­
szych i to cel u j ąco .—- Celu jąco , powtórzyć mo- 
żua , gdy wykłaJy p iękne ,  nie surowość egzami­
nów, przy zdatuości galicyjskiej młodzi,  z łatwo­
ścią to uskuteczniać dozwalają. —Zostanie jeszcze 
dość czasu do kształcenia się i w innych wiado­
mościach pobocznych i do rozpatrywania się we
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wszystkich zakładach i osobliwościach bogatego 
Wiednia.

Najważniejsze pytanie nas wszystkich, j akich 
fabryk kraj więcej po t r zebu je ,  a więc czy b u ­
downiczych,  czy kup có w ,  czy chemików,  mo-  
źnaby tedy dopiero dokładnie opowiedzieć,  gdy­
byśmy mieli  dokładna statystykę przemysłu  Ga- 
licyi —  lecz n i e m n i e j  d o k ł a d n i e  n a  t y m ­
c z a s e m  powiedzieć m o ż n a ,  ze nie m am y się 
bać przepe łnien ia  kraju zdatnymi w zawodzie 
technik i  ludźmi  każdego wydziału —i spokojnie 
uczniowie tej szkoły uczyć się m o g ą , bo kto 
wie jeszcze ,  »czy« i »kiedy“ krzykną im  »basta« 
ju ż  was dośćl

Powątpiewającym uczniom szczególnie Che­
m i i ,  czy po m ozo ln em ,  często zrzeczeniami 
najprzykrzeiszemi okupionem ukończeniu szko­
ły odpowiedzą wreszcie korzyści wszystkim po­
noszonym kłopotom śród dawania łeltcyi , a po­
m im o  lego niedostatku,  r zek łb ym  ich przyjaciel,  
że tedy się przerachują ty lk o : jeźli  j edynie po 
wsiach szukać będą zatrudnienia na potein. —  
Niech raczej spojrzą,  ile to marny miast  dziś 
ubogich ,  lecz dość bogatych dać chleba t y m,  
którzy swą pracą zechcą je  podnieść do równi 
z miastami Zachodu.

Podobnoś się powtórzę,  lecz jeszcze raz zau­
ważam,  ze kurs chemiczny,  należycie wzięty naj­
więcej obiecuje korzyści dla Galicyi , lecz po­
wiedzmy sobie wprzódy s z cze rz e , a rówuie 
szczerze wykonajmy:  że każda praca uszlachet­
nia nas i że prawda ,  co rzek ł  Śzyller w swym 
dzwonie :

B y  m is trza  chw ała ,
IV  dziele za b rzm ia ła  
Czoło potem zros ić  trzeba!

M arcclli —

S z k i c a  Ł o n d y m i .

Prócz szerokich ulic,  chodników i nie bardzo 
wysokich domów, szczególniejszy widok nadaje 
Londynowi czarna barwa,  k tórą  wszystkie przed ­
mioty są powleczone.  Nic smutniejszego i po­
sępniejszego wystawić sobie nie można.  Czar- 
ność ta,  nie ma w sobie bynajmniej  tego b r u ­
na tnego ,  mocnego cienia,  który z czasem sta­
rożytne gmachy w północnych krajach okrywa; 
jestto nietykalny, delikatny pył ,  który na wszy- 
s th i ćm osiada,  wszystko przenika ,  i od którego 
ochronić się nie podobna.  Rzekłbyś ,  że budo­
wle te poczernione są pyłem, kopalni  ołowiu. 
Ogromna masa kamiennych  węgli nżywanych 
do ogrzewania mach in  i domów, jes t  przyczyną 
tej  powszechnej  żałoby gmachów, które tak wy­

glądają,  j ak  gdyby j e  na umyślnie sadzą powle­
czono. Wpływ len okazuje się mianowicie na 
posągach. I tak posągi księcia Bedford,  księcia 
York na szczycie kolumny,  tudzież Jerzego III .  
na k oni u ,  tak są zeszpecone i okryte py łe m 
węglanym,  który w Londynie jakby  z n,eba spa­
dać się zda je ,  iż zupe łn ie  do Murzynów łub  
kominiarzy są podobne.  Więzienie Newgate ,  
wszystkie gzymsy, Jloresy, starożytny kościół Z b a ­
wiciela,  tudzież ki lka kaplic gotyckich,  zdają 
się być wzniesione raczej z czarnego gran i tu ,  
niż wpływem czasu poczerniałe.  W ż a d n e m  in- 
nein kra ju nic ujrzysz tej czarno-c iemne j , po­
sępnej barwy, która wszystkim gmachom L o n ­
dynu, przesłoniętym mgłą  wieczorną,  widok wiel­
kich katafalków na d a j e , i sama jedna  znany 
spleen  Anglików dostatecznie wyjaśnia. Patrząc 
na mu ry  sadzą zczerniałe,  nasuwają się na myśl  
Alkazar i katedra w Toledo , które sionce p u r ­
purową,  i, j ak szafran żółtą szalą osłania. Podo­
bnież posępny wpływ wywiera atmosfera Lo n­
dynu na kościół św. Pawła ,  to niedołężne  na­
śladowanie kościoła św. Piotra wR zy tn ie ,  który 
jednakże co do wypukłej  kopuły i dwóch czwo- 
ro-bocznych  dzwounic,  z Pa n teon em  i Esltury- 
ja le m  porównać można.  Po mim o , że ciągle się 
starają utrzymać jego białość,  przecież kościół 
t en  zawsze jest  czarny, przynajmniej  na jedne j  
stronie.  Nadaremnie powlekają go ciągle farbą:  
delikatny pył węglany,  k tórym mgła  wszystuo 
okrywa,  szybszym jest  niż kwacz pomazacza. 
Rościół św. Pawła stawi nowy dowód , że forma 
kopuły  z Oryjentu jest  wzięta ; w niebo półno ­
cne , idą kolce i ostre wieżyczki budownictwa 
gockiego. Niebo Londynu,  nawet gdy jest  po­
godne ,  ma tlo s iwaw e, w k t ó r e m  więcej biała- 
Wość się przebi ja;  błęki t  jego jest  znacznie b led­
szy, niż widokręgu Erancyi;  w wieczór i z-rana 
okryte są ulice mg łą  i wszelltieini wyziewami. 
Londyn podczas słońca zieje parą podobnie jak  
koń spocony,  albo j a k  kocioł  wodą wrzący;  
przezco w wolnych przest rzeniach powstaje on 
szczególniejszy widok światła , który akwareliści  
i ryciuiarze angielscy tak misternie oddawać u- 
mieją.  Nieraz przy najpiękniejszej  pogodzie nie­
podobna z por tu rozeznać mostu S o u t h w a r k , 
który jednakże nie bardzo jest  oddalony. T e n ,  
nad ca łem mias tem rozpostarły d y m , zaciera 
ostre ką ty ,  kryje przed naszem okiem niedo­
łężne budownictwo,  powiększa perspektywę i 
naj jawniejszym nawet przedmiotom nadaje coś 
tajemniczego i nic pewnego. Przez  ten dym, ko­
m i n  machiny parowej wydaje się być obeliskiem, 
lada-jako zbudowany magazyn,  wyglada jak  taras 
babi loński ,  a l icha kolumnada,  zdaje się być p or ­
tykiem Palmiry.  Dobroczynna  opona la łagodzi
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l u b  c a łk iem  z a c ie ra  o s c h ł ą  j e d n o s t a jn o ś d  c y w i ł i z a c y i  i 
f o rm ,  w k t ó r y c h s i ę  o n a  o b ja w ia .  B ę d ą c  w L o n d y n i b  ł a ­
t w o  s p o s t r z e ż e s z ,  ze  ang ie lsk ie  d z i e c ię c e  z ab aw k i  p o w a ­
b n ie j s z e  są n iz  n a s z e .  Wie w ie le  t a m  z n a jd z ie s z  b ę b e n ­
k ó w ,  p i s z c z a ł e k ,  a p r a w i e  ż a d n y c h  hansw urstów  i z o łn i ć -  
r z y ,  a le  w t o m i a s t  n j“z y s z  m n ó s t w o  o k r ę t ó w  p a r o w y c h  i 
ż a g l o w y c h ,  k o le i  ż e l a z n y c h ,  l o k o m o t y w ó w  i w a g o n ó w  
n a  m a łą  s t o p ę .  Ś k ła  w  la ta r n i a c h  c z a ro d z ie j s k ic h  c zy l i  
t a k  z w a n y c h  k a t a r y n k a c h ,  z a m ia s t  p r z e d s t a w ie n ia  p r z y ­
p a d k ó w  Ż o k r y s ó w  lu b  in n e g o  p o d o b n e g o  p r z e d m i o t u ,  
p r z e d s t a w ia j ą  k u rsa  a s t r o n o m i i ,  a lb c  k o m p l e t n y  s y s te m  
p l a n e t .  Z n a jd z ie s z  m ię d z y  n ić m i  także  zabaw ki  b n d o -  
w n i c z e ,  w  h t ó r y c h  z p o j e d y n c z y c h  sz tu k  w sze lk ie  r o ­
d z a je  b u d o w l i  z ł o ż y ć  m o ż e s z  ; k ro c ie  i n n y c b  j e o m c -  
t r y ć z n y c h  i f i z y k a ln y c h  z a b a w e k ,  k t ó r e b y  n aszą  d z ia ­
t w ę  n ie  b a r d z o  z a j m o w a ł y .  P r z e d a w c a  m a t e r y i  z w an e j  
M a ckin tosh , w y m y ś l i ł  d la  s ie b ie  s z y ld  b a r d z o  d o w c i p n y .  
D l a  u d o w o d n i e n i a  n a o c z n i e ,  ze  m a l e r y j a  j e g o  n ie  p r z e ­
p u s z c z a  w o d y ,  z a w ie s i ł  w  r a m a c h  machintoslt n a k s z ta ł t  
s a k w y ,  i w  n ią  w o d y  n a l a w s z y ,  w p u ś c i ł  k ilna z ł o t y c h  
r y b e k ,  w  k tó re j  s ię  s w o b o d n ie  p l u s z c z a .  Z ro b ić  z su  mi 
s a d z a w k ę  i p o s t a r a ć  s ię  o t o ,  a b y  k a ż d y  w  s w o jć j  kie­
s z e n i  m ó g ł  w ę d k ą  r y b y  ł o w i ć ,  j e s t t o  n ie z a w o d n ie  p r a ­
w d z i w y  id e a ł  u w i a d o m i e n i a ,  n a j w y ż s z e  w y d o s k o n a l e ­
n i e  s z a r lo ta n iz m u !  W i d o k  L o n d y n u  s p r a w ia  w ie lk ie  
i m p o n u j ą c e  w r a ż e n i e .  J a k o ż  w  sa m e j  r z e c z y  L o n d y n  
j e s t  s to l i c ą  w  n a j w y z s z ć m  tego  s ł o w a  z n a c z e n iu .  W s z y -  
Rtko j e s t  tam  w i e l k i e ,  p r z e p y s z n e  i p o d ł u g  n a j n o w s z e ­
go  u l e p s z e n ia  u r z ą d z o n e .  U l ic e  są  d ł u g i e ,  s z e r o k i e ,  
j a s n e .  W y g o d a  j e s t  p r z e d m i o t e m  n a jw ię k s z e j  s t a r a n ­
n o ś c i .  P a r y ż  w  tć j  m ie r z e  n a jm n ie j  o s to  l a t  p o z o ­
s t a ł  w  ty le  o d  L o n d y n u ,  a n a w e t  z d a je  i ę , ze sam  
r o d z a j  b u d o w y  j e g o  p r z e s z k a d z a ,  a b y  k ied y  w  t y m  
w z g lę d z ie  L o n d y n o w i  s p r o s t a ł .  D o m y  ang ie lsk ie  są 
b a r d z o  lekko z b u d o w a n e ,  p o n i e w a ż  g r u n t  n a  k t ó r y m  
j e  w z n i e s i o n o ,  n ie  n a l e ż y  d o  te g o ,  co  j e  w z n o s i ć  kaze- 
C a ł a  g r u n to w a  p o s i a d ł o ś ć  m ie jska  p o d z i e l o n a  j e s t  p o ­
d o b n i e  j a k  w  ś r e d n im  w i e k u ,  p o m i ę d z y  b a r d z o  m a łą  
i l o ś ć  p a n ó w  m i l i j o n o w y c h  , k t ó r z y  za  o p ł a t ą  c z y n s z u ,  
n a  s w o ic h  r e a l n o ś c i a c h  d o m y  s ta w ia ć  p o z w a l a j ą .  P o ­
z w o le n ie  to  u z y s k u je  s ię  na  czas n i e j a k i , p r z e t o  w ł a ­
śc ic ie le  s t a ra ją  s ię  o to  , a b y  ich  d o m y  n ie  d łu ż e j  jak  
t y lk o  do  czasu  ich  d z i e r ż a w y  t r w a ł y .  T a  o k o l ic z n o ś ć  
p o ł ą c z o n a  z ł i c h o ś c i ą  u ż y te g o  m a t e r y j a ł u  j e s t  p r z y c z y ­
n ą ,  ze  L o n d y n  c o  l a t  t r z y d z ie ś c i  s ię  o d n a w i a ,  i źc  
o d p o w i e d n e  o d m ia n y  w e d ł u g  p o s t ę p u  c y w i ł i z a c y i  z ł a ­
t w o ś c i ą  z a p r o w a d z i ć  m o ż e .  A p r z y t ć m  i to  d o d a ć  n a ­
l e ż y ,  ze p o ż a r  w  ro k u  1666 s z e ro k ie  do  t y c h  odmiaD 
o t w o r z y ł  p o l e .  D u c h  lu d u  ang ie lsk iego  j u z  z u a t u r y  
s w o je j  j e s t  m e t o d y c z n y ;  k a ż d y  Anglik  idąc  u l ic ą ,  p r a ­
w ie  iu s ty n k te m  t r z y m a  się  p r a w e j  s t r o n y ,  z t ą d  f o rm u ję  
s ię  r e g u la rn e  sz ere g i  o s ó b ,  z k tó r y c h  j e d n e  u ł icą  na 
d ó ł  a d ru g ie  w  g o rę  idą .  G a r s tk a  ż o ł n i e r z y  j e s t  d la  
L o n d y n u  d o s t a t e c z n ą ,  a p r ó c z  tego  m a ła  ta  gars tka  nie  
m a  z p o l i c y j ą  n ic  do  c z y n ie n ia .  R z a d k o  gdzie  u j r z y s z  
d o m  s t r a ż n i c z y ;  p o l i c y j a ń c i  z n u m e r o w a n y m  k a p e lu ­
sz e m  n a  g ło w ie  i o p a s k ą  n a  r a m ie n iu  c h o d z ą  s p o k o j ­
n i e  i z f i lo z o f ic z n ą  m in ą  p o  n a j l u d n i e j s z y c h  d z ie ln ic a c h  
m i a s t a ,  b e z  w sze lk ić j  in n ć j  b r o n i ,  jak  ty lk o  z m a łą  
laską  m a ją c ą  l e d w ie  d w ie  s t ó p  d łu g o ś c i .  W  p r z y p a d k u  
n i e s p o d z ia n e g o  z a b u r z e n ia  z w o łu j ą  s ię  n a w z a je m  g rz e ­
c h o tk a m i .  T e n , ze  tak r z e k ę , o g r o m n y  p r ą d , ten  
s t r a s z n y ,  z a w i ły  r u c h  , j e s t  p r a w i e  sa m  s o b ie  z o s ta -  
w i o u y ,  a ś r ó d  zg ie łk l iw e j  c iż b y  n ie  u j r z y s z  n ig d y  p o ­
w o d u  d o  n i e s z c z ę s n y c h  p r z y p a d k ó w .  L u d n o ś ć  l o n d y ń ­
ska w y g lą d a  n ę d z n ie j  n iźl i  l u d n o ś ć  p a r y s k a .  W  P a r y ż u  
r o b o t n i c y ,  o s o b y  n iższej  k lasy ,  n o sz ą  o d z i e ż ,  k tó r a  
w ł a ś c iw ie  d la  n ie b  p o d ł u g  m ia r y  j e s t  z r o b io n a  , c h o ­
c i a ż  z g ru b s z e j  m a t e r y i , p r z e c ie k  m a  s w ó j  k ró j  w ł a ­

ś c iw y .  A  cho-ć ich  su k n ia  dz is ia j  p o d a r t a ,  p r z e c i e ż  w i­
d a ć ,  ze  w n i ć j  c h o d z i l i ,  g d y  j e s z c z e  b y ł a  n o w ą .  G r y -  
z e t y  i n a je m n ic e  c h o c i a ż  s k ro m n ie  n b r a n e  , są  j e d n a k  
s c h l u d n e  i p o r z ą d n e .  W  Lc n d y n ie  m a  się  r z e c z  in a ­
c z e j ;  t a m  k a ż d y ,  n a w e t  o n  b i e d a k ,  k t ó r y  ci  d rzw iczk i  
u  p o w o z u  o t w i e r a , d la  z a r o b ie n i a  s o b i e  k i lku  f en ik ó w ,  
c h o d z i  w  c z a r n y m  z d łu g ie m i  p o ł a m i  f rak u  i w  s p o d ­
n i a c h  z s t r z c m ią c z k a in i .  W s z y s tk i e  k o b ić ty  c h o d z ą  w  k a ­
p e l u s z a c h  i w  d am sk ic h  s u k n i a c h ,  t a k ,  iż n a  p i e r w s z e  
s p o j r z e n i e  z d a je  ci  s i ę ,  ze  w id z is z  sa m e  o s o b y  z w y z -  
szć j  k la s y ,  k t ó r e  b ą d ź  p r z e z  n i e p o r z ą d n y  s p o s ó b  ż y ­
cia , b ą d ź  p r z e z  n i e s z c z ę ś c ie  z - u b o ż a ł y .  P o c h o d z i  to  
z t ą d , ze  l u ć  lo n d y ń s k i  u t a n d e c i a r z y  sukien n a b y w a  i 
s u k n ia  d z c n t l c m a n a  p r z e c h o d z i  s t o p n i o w o  aż  n a  g r z b ie t  
p u b l i c z n e g o  u l i c  z a m ia t a c z a ,  a s a t y n e t o w y  k a p e lu s z  
k s ię żn e j  , d o s t a je  s ię  n a  g ło w ę  n a jn iż s z ć j  s ł u ż e b n i c y .  
N a w e t  w  S t .  G i l l e s ,  n a jn ę d z n ie j s z e j  d z i e ln i c y  m i a s t a ,  
p r z e z  I r l a n d c z y k ó w  zam ie s z k a łe j  , k tó ra  co  do  u b ó s t w a  
p r z e c h o d z i  w s z y s t k o , c o  ty lk o  o k r o p n e g o  i o b r z y d l i ­
w e g o  s o b ie  w y o b r a z i ć  m o z u a ,  u j r z y s z  o s o b y  w  k a p e ­
lu s z a c h  i c z a r n y c h  f r a k a c h , p o z a p i n a n y c h  n a jc z ę ś c ie j  
n a  g o łć in  c i e l e ,  k tó r e  im p r z e z  d z iu rą  p r z e z i e r a ;  —  a 
p r z e c i e ż  d z ie ln ic a  S t .  G i l l e s  j e s t  ty lk o  n a  dw a  k rok i  
o d  p y s z n e j  d z i e ln ic y  O xfortl S tre e t i Piccadiliy  o d d a lo n a  
P rz e c iw ie ń s tw o  to  n ie  j e s t  z ła g o d z o n e  z a d n ć m  s t o p n i o ­
w a n i e m  ja k i e g o b ą d ź  r o d z a j u .  O d  n a jw ię k s z e g o  ^boga­
c tw a  j e d e n  t y lk o  k ro k  d o  n a jw ię k s z e g o  u b ó s t w a .  Ż a d n e ­
go p o w o z u  n ie  s p o tk a s z  w  t y c h  p r z e p e ł n i o n y c h  g n o ­
j e m  i k a łu ż a m i  z a u ł k a c h ,  p o  l u ó i y c h  o b d a r t e  d z ie c i  
s ic  w a ł ę s a j ą .  U j r z y s z  tam  d o r o s ł e ,  b o s e  i n ag ie  ty lk o  
b r u d n ą  s z m a tą  z p r z o d u  p r z e s ł o n i ę t e  dz ićw C zę ta ,  k t ó r e  
o b ł ą k a n y m  i dz ik im  w z ro k ie m  n a  c ieb ie  p o g l ą d a j ą .  J a ­
kiż  w y r a z  c i ć r p i e n i a ,  n ie d o s ta tk u  i n ę d z y  n ie  m a lu j e  
s ię  n a  t y c h  c h u d y c h ,  w y n ę d z n i a ł y c h ,  o d r a ż a j ą c y c h  i 
o d  m r o z u  s t r ę t w i a ł y c b  tw a r z a c h !  Z n a jd z i e s z  m i ę d z y  
n ie m i  tak ich  n ę d z a r z y ,  k tó r z y  o d  czasu  j a k  ich  o d  p i e r s i  
o d ł ą c z o n o ,  n i e u s ta n n ie  g łó d  c i e r p i e l i ;  ż y j ą  o n i  d z i e n ­
n ie  ty lk o  k i lkom a z ie m n ia k a m i ,  aT zadko  k ie d y  kęs c h i c ­
h a  im się  d o s t a n ie .  P r z e z  ten  u s t a w ic z n y  n ie d o s ta te k

fi su je  s ię  w  n i c h , p o d ł u g  zd an ia  l e h a rz y ,  k r e w  tak  da-  
e c e , iz s ię  c z e r w o n o ś ć  j e j  w  ż ó l t o ś ć  z a m ie n ia .  W  S t .  

G i l le s  u j r z y s z  p o p r z y l ć p i a n e  n a  d o m a c h  kar tk i  z n a -  
s t ę p u ją c ć m  o b w ie s z c z e n ie m :  yrUmeblowanu piwnica do na­
jęc iu  dla bezżennego.a  Z  tego o b w ie s z c z e n ia  m o ż n a  j u z  
s o b i e  d o s t a te c z n i e  w y o b r a z i ć  to  m ie j sc e .  W e j d ź ż e  p r z e z  
c i e K a w o ś ć 'd o  j e d n e j  z  t y c h  p i w n i c , a p r z y z n a s z  , ż e ś  
n ig d y  n ic  w i d z i a ł  m ie j s c a  , k t ó r e b y  tak  m a ł o  do  m ie ­
szkan ia  p o d o b n e  b y ł o  , a  p r z e c i e ż  w  ty c h  j a s k in i a c h  
t y s i ą c e  lu d z i  u m ie r a .  O t o  j e s t  o d w r o t n a  s t r o n a  o w e j  
s ł y n n e j  c y w i ł i z a c y i  a n g ie l s k ie j ;  o g ro m n e  b o g a c tw o  t e m  
b a rd z ie j  u d e r z a ,  w id z ą c  o b o k  n iego  tak w ie lk ą  n ę d z ę ;  
a b y  kiłka o s ó b  m ia ło  w ic ie  d o  p o ż a r c i a  , m n ó s t w o  g ł o ­
d em  m r z e ć  m u s i !  I m  w y ż s z y  p a ł a c ,  tern g łę b s z ą  kn-  
m ic u i  k o p a l n i a ;  n i e s to s o w n o ś ć  ta  n ig d z ie  b a rd z ie j  nie  
n d e r z a  juk w  A ngli i .  B y ć  u b o g im  w  L o n d y n ie  , j e s t i o  
d o z n a w a ć  je d n ć j  z t y c h  n i ę c z a rń  , o k tó r e j  D a n te  w  s w o -  
j ć in  Piekle  p r z e p o m n i a ł .  P i e n i ą d z e  m i e ć ,  j e s t  w  A n g li i  
j e d y n ą  u z n a n ą  z a s łu g ą .  U b o d z y  j u z  m ię d z y  s o b ą  j e d n i  
d ru g im i  p o g a r d z a j ą ,  i d la  te g o  c i e r p l iw ie  z n o sz ą  w z g a r ­
d ę  m a ję tn e i  i b o g a te j  k la sy .

------ ~^-'<S=rr
Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  p o d  R e d a h c y ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 128. i o b e j m u j e :  
1)  O  p o r z e  i s p o s o b a c h  o b s ie w a n ia  g r u n tó w .  ( D o k o ń ­
czen ie ) .  2 )  C zy  n a l e ż y  d a w a ć  ssać c i e l ę to m  , c zy l i  j e  
z a ra z  o d  k ró w  o d ł ą c z a ć .  3 )  O  s p o s o b i e  w y r a b ia n ia  
k r o c h m a lu ,  k )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  P r z e d m i o ty  i p y »
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t « n 'a  , k t ó r e  n a  sz ó srćm  z g r o m a d z e n iu  n ie m ie c k ie !  g o ­
s p o d a r z y  w ie js k ic h  i l e ś n y c h  w  S t u t tg a rd z i e  2.1. w i ź e -  
’ lia r .  b .  r o z t r z ą s a n e  i w y l o s z c z a n e  b ę d ą  i w .  i.

b e r  1 . D ziennika  mód p a rysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z a w ie ra  p r ó c z  m ó d ,  n a ­
s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1)  G u w e i n e r y .  2 )  U ła m e k  z p o ­
w ie śc i  s P u s te ln ik *  p rz e z  U . K .  J )  M a i "  n i e s z c z ę ś c i e , '  
o b r a z  z ż y c i a  p a ry s k ie g o .  4 )  W i e r s z :  D o  p r z y ja c i e l a  
w  K a r p a t a c h .  5 )  P a p i e r ,  z p i s m  B e n ja m in a  F ra n k l i r .a  

P i ś m i e n i c t w o  c z a s o w e  r o s s y : s k i e .  W  R o s -  
sy i  w y c h o d z i  o b e c n ie  53 p ism  c z a s o w y c h .  1) G a z e ta  
m o sk ie w sk a .  2 )  G a z d a  g u b e r n i j ó w .  3 )  L w iu d m n ie n ja  
s e n a tu .  4 )  i 5)  G a z e t a  p e te r s b u rg s k a  r o s s y j s .  i n iem .  
6 )  M a g a z y n  o b r a z ó w .  7 )  D z ien n ik  dla  g o sp .  ro ln ic z .  
8 )  M o s k w ic in .  9 )  D z ie n n ik  rI 'h e r a p c u t y c z n y .  10) R o -  
czn ik i  t o w a r z y s t w a  o g r o d n ic z e g o .  11) B m letin  scienlijl- 
que. 12) I n w a l id  r o ss y jsk i .  13) G a z e ta  l i te ra ck a .  14) 
G a z e ta  s e n a tu .  15) i lO) G a z e ta  h an d l  n ie m .  i r o s s .  
17 )  Journa l de § t .  Pelersbnurę, 1£)  G a z e ta  górnie  t . 
19)  D z ie n n ik  p r z e m y s ł o w y  i h a n d l o w y .  2 0 )  S y n  O j ­
c z y z n y .  2 1 )  P ó ł n o c n a  p sz c z o ła .  2 2 )  D zieun i ic  w o j e n ­
n y .  ‘<3) D z ie n n ik  w o j s k o w o - m e d y c z n y .  2 4 )  D zienn ik  
m in i s t e r y j u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  25 )  C z y ta n ia  dla  
C h r z e ś c i j a n .  20 )  B erue etrangere. 27 )  D zien n i !1 m i n i ­
sz e r  yj u ni p u b l i c z n e g o  o ś w ie c e n ia .  2 8 )  Po lsk i  T y g o d n ik  
P e t e r s b u r s k i .  29 )  P r z y j a c i e l  z d ro w ia  , p o p u l a r n e  p i s m o  
m e d y c z n e .  30) D z ie n n ik  l e ś n ic z y .  51) G a z e ta  roilni-  
cza .  3 2 )  Journal d ’ Odessa. 33 )  W s p ó ł c z e s n y .  54 )  A n lh o -  
lo g i ja  m u z y c z n a .  3 5 )  D z ie ń n ik  a p te k a rsk i .  w  n ie m .  j ę z .  
33 )  R ep erto ire , z b i ó r  k o n c e r tó w .  3 7 )  38)  i 3 9 ) , T h a l i a ,  
F i l o m e l a  i W i e c z o r y  IMuz,, t r z y  p i s m a  tn u z y c z o e .  40)  
M ody-  p a r y s k  o. 4 1 )  C z a s o p is m o  d la  ludz i  wielkiego,  
św ia ta .  42) W i a d o m o ś c i  p r z e m y s ł o w e .  43 )  D z ień n ik  
k o m u n ik a c y i  k ra jo w ć j . ,  4 4 )  N o w e l i s t a .  45 )  D z ień n ik  
w e tc r y n a " s k i .  46 )  G a z e ta  p o l i t e c h n ic z n a .  47 )  L a ta rn i a  
m o rsk a .  4P) M essager de Petersbou, g 4 9 )  P o s e ł  R c s -  
sy jsk i .  5 0 )  E k o n o m .  51 )  D z ie n n ik  m in i s t e r y ju m  d ó b r  
s k a r b o w y c h .  52 )  R e p e r t o a r z  sc e n y  r o s s y j s k i e j .  6:3) The 
S t.  Petersburg english-reviev.

P o s t r z e ż e n i a  a s t r o n o m i c z n e .  P e w ie n  A n­
glik n azw isk iem  L u k c  I l o w a r r i , k tó r y  o d  la t  c z t e r d z i e ­
s tu  s ta r a n n ie  c z y n i ł  p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  , o - 
g ło s i ł  t e r a z  p u b l i c z n ie  sk u te k  s w y c h  u w a g ,  w  czas ie  
d w ó c h  o k r e s ó w  z a w i e r a j ą c y c h  p o  ośnm aśc if t  !;u., z c z e ­
go się  w ie lk ie  p o d o b i e ń s t w o  m ię d z y  o b o m a  tenti  o h re -  
sa ini c k a z u je .  l l o w a r d  j e s t  c a łk iem  tego  p r z e k o n a n ia  , 
żc  w  k a ż d y m  o k res ie  j e d e n  3zerc'g la t  ind  w y ż s z ą  , a 
d ru g i  sz e re g  m a  n iższą  o d  ś r e d n ie j  t e m p e r a t u r ę .  P r z e ­
to  m i ło  nam  j e s t  d o n i e ś ć ,  ż e ś m y  w ła ś n ie  w  t y m  ro k u  
doczek a l i  k o ń c a  z im n eg o  sz e re g u  l a t ,  i zc  s ię  do  c i e ­
p l e j s z e g o  z b l iż a m y .  P a n  H o w a r d  w n o s i  z t ą d ,  że  n a ­
s t ę p n e  la ta  b ę d a  p r z y j e m n e ,  c i e p l e  i w - p ł o d y  z iem i 
b a r d z o  o b f i te .  W i a d o m o ,  że  s ł o n c e ,  k s ię ż y c  i z iem ia  
p o  u p ł y w i e  la t  o ś in n a s lu  w r a c a j ą  z n o w u  na  d a w n e  
s t a n o w i s k o ,  w  które 'm  s ię  na p o c z ą tk u  o k re su  z n a j d o ­
w a ł y .  1’o d  ug t e o ry i  H o w a r d a ,  t e m p e r a t u r a  w i lg o tn e  
p o w i e t r z e  i w ia t r y  za leżą  o d  r ó ż n y c h  p o ł o ż e ń  s ł o ń c a  
i k s ię ż y c a  do  zicini.

vv'*y k a l a n i e  s i ę  z ę b ó w  p o  r a z  t r z e c i .  D o-  
k i o r  P o d d r a c a  p o d a ł  j o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś ć '  , ze 
p c w u ć j  z a k o n n ic y  w  W e u e c y i  m a ją c ć j  l a t  d z ie w ię ć d z ie -  
s 'i i t,  p ó  raz  t r zec i  n o w e  się  z ę b y  w y k ł u ł y ,  k t ó r y to  w y ­
p a d e k  w  a n t r o p o l o g i i  do  n a j r z a d s z y c h  z d a rz e ń  n a l e ż y .
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D o k t o r  ten  d o d a j e , i e  pie 'rws, :e w y k a la n ie  s ię  z ę b ó w  
b y ł o ' b a r d z o  t r u d n e ;  d ru g ie  z ę b y  u t r a c i ł a  w ie le b n a  ta  
p a n i  w  c z t e r d z i e s ty m  p i ą t y m  r o k u  sw ego  ż y c i a ;  p o  u- 
p ł y w i e  p.o raz  d ru g i  l a t  ćz / terdzies tu  i p i ę ć ,  z a c z ę ły  s ię  
z a o w u  w y  ka lać  z ę b y ,  ale w y h a la n ie  t o  b y ł o  b a rd z o ,  
n i e b e z p ie c z n e  i o d  c z a s u  d o  ez a s u  z r a j s r o ż s z y m  b o -  
lein p o ł ą c z o n e .  J a k o ż  za k o n n ic a  u m a r ł a  p o d c z a s  tego  
o s ta tn ie g o  o d n a w ia n ia  s ię  z ę b ó w ,  z k t ó r y c h  sześć  p o  
u p ł y w i e  t r z e c h  la t  p r z e m o c ą  s ię  z dziasfeł w y p a r ł o  , a 
w ię c  w  d z ie w ię ć d z ie s ią ty m  t rz e c im  ro k u  ż y c ia  tć j  z a ­
k o n n ic y .

S z y  k o b i c g a c z. M e n»en  E r n s t  w  j e d n y m  z  s w o ­
ich  l i s t ó w  do  ks ięc ia  P i i c k l e r - M u s k a u  , z k tó r y m  ja k o  
c z ło w ie k  j c n i j a l n y  w  w ie lk ie j  z o s ta je  z a ż y ł o ś c i ,  u b o l e ­
w a  b a rd z o  nad  t e r n ,  że  s ię  d o ty c h c z a s  d o  w o l i  n a b je -  
gać nic  m ó g ł ,  p o n i e w a ż  c a ły  s t a r y  ś w i a t ,  a m i a n o w i ­
c ie E u r o p a  n a z b y t  rz e k a m i  i g ó ram i  j e s t  p o p r z e r z y n a -  
n a .  S t e p  l i iu e b u rs k i ,  d e b r e c z y ń s k i  , m a r c h i j a  b r a n d e -  
b u r s k a  ; L a n d e s  w c  F r a n c y i , są  to  w p r a w d z ie  p i ę k n e  
r ó w n i n y ,  a le d la  m a łe j  p r z e s t r z e n i  ani w zm ian k i  n ie ­
w a r t e .  W  k ró tk im  czas ie  S iarać  s ię  on  b ę d z ie  na  p ł a ­
s z c z y z n y  Ś r o d k o w e j  A zyi  a lb o  w  s t e p y  a m e ry k a ń sk ie  
z ro b i ć  m a łą  w y c i e c z k ę ,  k tó r a  d la  je g o  z d ro w ia  k o n i e ­
c zn ie  je s t  p o t r z e b u a .  Ma d r o d z ę  ■/. S v r y i  do  E g i p t u  
tak  się  b y ł  r o z p ę d z i ł  , iż om a l  w r C z c r w o n c  m o rz e  nie  
w l e c i a ł ,  k tó re  ty lk o  o j e ó n ę  m i lę  o d  n iego  o d d a l o n e  
b y ł o .

P o m y s ł y  II  a i? d 1 a. H a n d e l  b y ł  w ie lk im  a m a t o ­
r e m  s m a c z n y c h  p o t r a w  i n a p o j ó w ,  c h o c ia ż  m u z y c z n e  
j e g o  u t w o r y  są id e a ln e  i w z n io s ł e .  P e w n e g o  r a z u  o -  
t r z y i n a ł  w  d a rze  d w a n a ś c ie  b u te le k  w y b o r n e g o  s z a m ­
p a n a .  V.'idŁ3c , iż tego  n e k ta ru  j e s t  z a m a ł o ,  a b y  nim 
u c z ę s to w a ć  m ó g ł  s w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  s c h o w a ł  go dla  
s w e g o  p r y w a t n e g o  u ż y tk u .  W k r ó t c e  p o t e m  g d y  m ał  
u s ie b ie  na  o b ie d z ic  t o w a r z y s t w o ' ,  z a c h c ia ło  m u  sic 
w y c h y l i ć  śk lankę  sw e g o  w y b o r n e g o  s z a m p a n a ,  a le n ie  
y . i e d z ia ł  j a k i m b y  s p o s o b e m  p r z y z w o i c i e  o d  s t o ł u  się 
o d d a l i ć .  N ag le  p r z y b r a ł  z a m y ś lo n ą  p o s t a w ę  i p r z e c i e ­
r a j ą c  s o b ie  c z o ł o ,  r z e k ł :  »C o za p r z e w y b o r n y  p o m y s ł  
p r z y s z e d ł  mi do  g ł o w y !« T o w a r z y s z e  s ą d z ą c ,  że m u  
i s to tn ie  j a k a  w ie lka  m y s i  do  g io w y  p r z y s z ł a ,  k tó r ą  on  
c h c i a ł  na  p a p i e r  p r z e n i e ś ć ,  p a t r z y l i  n a ń  z z a d z iw ie ­
n ie m  j a k  w y b ie g ł  z p o k o j u  H a n d e l  p o w r ó c i ł  z n o w u  
do  p r z y j a c i ó ł  i n ie z a d łu g o  m ia ł  z n o w u  d rug i  , t r z e c i ,  i 
c z w a r ty  p o m y s ł .  J e d e n  z je g o  t o w a r z y s z y ,  k ió r e m u  te 
c z ę s te  o d w i d z i n y  Ś .  C e cy l i i  p o d e j r z a n ć m i  b y ć  z a c z ę ły ,  
p o s z e d ł  z - c i c h a  za  H a n d le m  do p r z y le g ł e g o  p o k o j u  i 
s p o s t r z e g ł  j a k  t e n ż e  z b l i ż y w s z y  się  do  szafki  , z a m ia s t  
p rzc lew -au ia  p o m y s ł ó w  na  p ap ie 'r ,  n a lo w a ł  s z a m p a n a  
w  k ie l iszek  i j e d e n  p o  d ru g im  ł y k a ł .  R o z g ło s z o n y  w y ­
p a d e k  ten  z a b a w i ł  t o w a r z y s z ó w ,  i od  to g o to  c z a s u  » p o -  
m y s ł y  H iind la«  p p s z ł y  w  p r z y s ł o w i e  i z n a c z ą :  s p i j a ć  
s z a m p a n  sam  n a  sam .

P e w i e n  k r a m a r z  a n g i e l s k i ,  k tó ry  p r o w a d z ą c  
h a n d e l  r u m e m  i iu n e m i  l ik w o ra m i  , u z b i e r a ł  z n a c z n y  
m a j ą t e k ,  ż y ł  o d  n ie jak ieg o  c z a s u , j a k -gentleman i c z ł o -  
£ ek w ie lu  t o w a r z y s t w  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  b a rd z o  w y g o ­
d n ie  w  s w o je j  w io s c e .  W  t y m  o s t a tn im  c h a ra k te r z e  
s t a r a ł  s ię  w s z y s tk ic h  s w y c h  s ą s ia d ó w  o d w ie ś ć  o d  u ż y ­
w a n ia  g o r ą c y c h  n a p o j ó w ,  i u w T d b ia ł  p r z e d  n im i z a le ­
t y  h e r b a t y .  »S ąs ie dz ie  T o m a s ż u t ,  r z e k ł  m ie d z y  inny iru  
do  j e d n e g o  z s w y c h  d a w n y c h  g o ś c i ,  y g d y b y ś  b y ł  n ie  
p ix  t y l e  r u m u  i w ó d k i  j a ł o w c o w e j  , m ó g ł b y ś  dzis ia j  
e k w ip a ż  t r z y m a ć .« —  .'.'Słusznie mówisz:-;, o d r z e k ł  T o ­
m a s z ,  »a ty  h y i h y ś  w t e d y  w o ź n ic ą  u nniie,fw
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